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Naturę dorastającej młodzieży 
można przyrównać do roli. k tóra 
zależnie od gatunku różne w yda­
je owoce. Ponieważ niedbały rol­
nik nie w yryw ał chwastów, stąd 
i owoców nie ma, a  gleba stała 
się dziś jałowym ugorem. Lleż tu 
podobieństwa % duszą młodzień­
ca. Człowiek poczyna się tw o­
rzyć miedzy 14-tym a 2ł)-tym ro­
kiem życia: myśl w tedy  poczyna 
się budzić, uczucie upomina się o 
swe prawa. To, w  co w ierzył i 
to, o czem się dowiaduje teraz, 
przyjmuje z pewną rezerw ą i 
krytykuje. Z drugiej strony chło­
piec taki nie posiada w  sweui 
życiu w ew nętrznem  zestroju 
wszystkich władz, a w zewnę- 
frznern postępowaniu wielkie nie­
raz  wykazuje braki*;) pod wzglę­
dem pojmowania i spełniania 
obowiązku. Rozum jego nie w y ­
pracował jeszcze własnego po­
glądu na świat. W szystko koń­

*) Możnaby pod tym  względem szcze­
gólniej zaakcentować czas ni.klzy 14-tym 
a 16-tym rokiem  życia: chłopiec czuje się 
w ustawicznej zawisłości ad otoczenia. 
Bezradny jest, niepew ny, chw iejny dc t e - ' 
go stopnia, że na zew nątrz to widać. Bie­
rze matce cukier i łakocie, ojcu papierosy. 
Póidziecko, półmężczyzna, ale nic całego 
źmifinn; jest jak. w iatr.

czy się w  nim na niepewnem szu­
kaniu, macaniu po tej lub owej 
dziedzinie. P rzy  tern posiada 
wysokie o sobie rozumienie, chce 
zbadać sam, przekonać sie w ła ­
snymi wysiłkiem, czy tak jssi w  
istocie, zanim przyjmie jakąś 
zasadę.

1. 1 dobrze, że tak jest, a  to 
tylko jest ziem, że z krytyki wpa 
da często w  przekrytykow an.e  i 
niekarność Karność, czyli po­
słuszeństwo uważać trzeba za. 
najpilniejszą potrzebę dzisiejszej- 
mlodzieży. Wiemy', jakie to sło­
wo dla dorastającego młodzieńca 
twarde i niemile. W ychodzi or. 
zwykle, jeśli nie słowem, to  prak­
tycznie z tego założenia: nie 
znani wprawdzie powodów, dla 
których to lub owo nakazano al- 
l>o zakazano; ale te nakazy i /.a- 
kazy mnie się nie podobają Je­
stem wolny i mogę robić co chcę 
i nikt mnie nić zmusi bym  to 
uczynił, co mnie się nie ooaoDa. 
Zatem nie posłucham. Niejedni 
rodzice zachodzą w głowę, jak 
sobie radzić z takim utrapień­
cem? Zwolennicy systemu kar­
cącego nie znają lepszego środka- 
nad dobry bat. Lecz system ten 
niezbyt jest skuteczny i p rak ty ­



czny, co nie rzadko i przy zw^e- 
rzetach nawet zauważyć można. 
Człowiek przecież cos więcej od 
konia! Pow tarzam y z m ó w i  • trze- 
o« umieć trafić do serca chłepcą. 
Upominać go lub raczej prze­
strzegać, pouczać w sposób do­
brotliwy, uprzejmy, życzliwy, pe­
łen zaufania;,Najwięcej zależy na 
tym sposome dobrym, przeciwko 
któremu właśnie najwięcej w 
odzinaeh naszych -się wykracza. 

Kara cieiesna jest jak trucizna, 
której tylko w ostatecznym w y­
padku u młodzieży dorastające) 
powinno sic uzvć Najłatwiej zy­
skujemy sobie miłość ! zaufanie 
człowieka, jeśli mu oszczędzamy 
przykrości i wstydu. W szyscy  
marny w scrcti kącik, gdzie mie­
szka leszcze bodaj iskierka do­
broci, wiary, szlachetność^ trze­
ba tylko u n ieć  tam trafić dobrem 
słowem. Nikt zaś nie jest tak po­
datny i wrażliw y na to życzhwt 
rozumne oszczędzanie, jak dora 
stający chłopiec: na zewnątrz be- 
dzie może szorstki i chropowaty 
jak kora na starym dębie; jeśli 
r o  sie atoli weźmie oględnie, sta­
nie sie naw et z wilka potulnym 
barankiem!

2. Oczywiście zadanie byw a
0  w ie le  trudniejsze, gdr chłopiec 
n ieszczęśc iem  uległ już m oralne­
mu zepsuciu, co n ieste ty  za dni 
naszych , o sob liw ie  po m iastach
1 obwodach fabrycznych, nie ii- 
czy się do zbyt rzadkich v/yją1- 
ków. Takie kw iaty  złamane tru­
dno podnieść z błota zmysłowo­
ści i riatchnąć nowem życiem do­
broci i łaski; lecz mądrzy, zapo- 
oiegTwi rodzjce p rzy  pomocy 
Bożej i fej cudownej przemiany 
mogą dokonać. Zaiste nie ma 
piękniejszej o żetony młodzieńca

nad czystość Ona go otacza ta ­
kim drukiem. ie  go nie zastą I 
anj uroda-, ani talent tur układ 
zewnętrzny. Jest cos jakby amel- 
skiego we wzroku i tw arzy  czy­
stego młodzieńca, co go czyni mi­
łym Bogu i ludzmm. P a r  B óg, 
iak tego uowouz? Pismo święte, 
znajduje szczególne upodobanie 
w  duszach czystych, oosypuje je 
nieraz szczególniejszymi prz\w o­
lejami i darzy je dziwną tajemni­
czą silą. przed którą ludzie zw y­
czajni kornie chylą czoła, choć 
jej rńe rozumieją. Czasem w pra - '  
wćzie źli i zepsuci towarzysze 
drwią sobie z młodzierjea czy­
stych obyczajów i posuwają s:ę 
nawet do okrucieństwa wzgle i  mr 
niego czynią to jednak z zazdro­
ści, że sie sarni na taka. cnotę 
zdobyć nie mogą, lub ze zło: ci. bo 
dla nich tak? młodzieniec jest wy- 
r - , ^ m sumienia — w  duszy ,e- 
V czują jego wyższość m il  
jjć;><;. Czvstości towarzysza pa- 
wne cenne przymioty, które w ar 
tość młodzieńca czystego wyno- 
szą wysoko ponad innych Ro­
zum młodzieńca czystego bvv a  
zazwyczai jasny i nie.zamąconv, 
z łatwością pojmuje i ogarnia 
prawdy wiary, a nawet przystęp­
niejszy byw a do wszelakiej nau­
ki, Łatwo zapala się do rzeczy 
szlachetnych i bez trudności zdo­
byw a si? na poświęcenie i c fą rę .  
W ola zahartow ana ciągłą a. w y ­
trw ałą  w-alką z  pokusami, nabie­
ra stałości i pozwala przeczuwać 
na przyszłość dzielnego męża, 
zdolnego do wielkich czynów, 
nawet do bohaterstwa.

Z drugiej strony nie ma więk­
szego niszczęścia dla młodego 
człowieKa. jak nieczystość. Nie 
chcę tutaj opisywać zepsucia i
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rozpusty, nie chce dłuższem opo­
wiadaniem plamić pióro i plnga- 
v ić wrażliwa wyobraźnię. Kratt- 
c d  powiem, że młodvm ludziom 
w t. zw. wieku przełomowym, 
około mniej wiecei 18-go roku 
życia. dzisiaj grożą wielkie nie­
bezpieczeństwa. Cale nasze ży­
cie towarzyskie, sztuka, rozryw- 
k : do tes:o w  dużej zmierzają czę­
ści, by człowieka sprowadzić ao 
rzędu zwierząt. Dziś zatrac'1 
człowiek do tego stopnia zmysł 
piękna, 7 ?  piękności dopatruję sie 
w  rynsztokach i kloakach. Ope­
retki kabarety, płótna i poezje 
prześcigrua się w malowaniu 
y/strzasuiacych nerwami obra­
zów, ho im w simiejszym stopniu 
I r  t r a ł#  tego dokonać, tern będą 
sie cieszyły większem zaintereso­
waniem publiczności. Te w y ­
cieczki do kin. iluż to najlepszych 
chłopców jeszcze zawiodły w 
baeno i ds.lv im sposoby do po­
pełnienia i ukrycia grzechu. Tu 
wiaśnie winno czuwać oko rodzi­
cielskie i świętego wpływ u sw e­
go bronić

•3. W iększym może jeszcze 
wrogiem młodzieży dorastającej 
to ztv kolega. Zle tow arzystw o 
w  ciągu kfku  miesięcy może zu­
pełnie zepsuć najlepszą duszę. Ja­
każ to rozpacz dla rodziców, gdy 
w dzą . że ich ukocnane dziecko 
przestaje bvć dobrym synem, 
zmienia sie z dniem każdym, jest 
tylko gościom domu. a czas ca ’v 
t raw i nie wiadomo gdzie, a na- 
pewno w towarzystw ie złych ko­
legów. którzv paczą jego młoda 
i czvsta duszę. Dr odzy rodzice' 
Bójcie się tego węża ohydnego 
w ogródku waszej dziatwy i czu­
wajcie winie, zwłaszcza w  okre­
sie jej dorastania! Ma on mnó­

stwo dróg. żeby się tam wśkznąć 
nawet niepostrzeżenie. Najzwy- 
kiejszemi su: zlv kolega, złe to­
w arzystw a i schadzki wieczorne.

4. Potrzebę czystości wśród 
polskiej młodzieży zrozumieli na­
w et ludzie stojący zdała od Ko­
ścioła i w iary katolickiej, i od pe­
wnego czasu nracuja nad tern by 
młode pokolenie wyciągnąć z 
błota zmysłowości i tchnąć w nie 
zamiłowanie czystości. W  tvm 
celu zawiązują wśród młodzieży 
związki tak zwane etyczne, któ­
re. mata przestrzegać moralności. 
Każdy nowo wsteoujący musi wo­
bec przewodniczącego zobowią­
zać sie pod słowem honoru, ze 
będz:e unika? wszelkiej rozpusty. 
Niestety. n iew:ele to pomaga bez 
łaski Bożej. Słowo honoru s ta r­
czy tylko na krótką metę — każ­
da dłuższa i gwałtowniejsza po­
kusa okaże sie silirejszą od hono­
ru i arnlicii. Nicv/?aściwa obrali 
drogę ci przewodnicy młodzieży. 
Tylko przy nomocy nadprzyro­
dzonej łaski Bożej można zw y­
ciężyć pokusy naw >t najsilniejsze 
i zachować czystość. Nawet 
wśród najgorszego otoczenia, 
wśród złych przykładów Pan 
Bóg mocen iest ltcłmotrć człowie­
ka od upadku, podobnie iak ura­
tował trzech młodzieńców w pie­
cu ognistym. Kto naprawdę chce 
pozostać czystym, ten niech nic 
tyle liczy na własne s :łv. ale niech 
sie ogląda na pomoc Boża, niech 
ją sobie w yprasza w  góracej a 
codziennej modiitwie. niechaj 
czerpie siłv do walki w  częstej 
spowiedzi i Komunii św. Jeżeli 
młodą człowiek rzadko tvlko i z 
mechecią przystępuje do Stołu 
Pańskiego można być prawie pe­
wnym, że ulega grzeenom me-



czystym, choćby nawet na ze­
w nątrz  w ydaw ał się uczciwym i 
przyzwoitym. Tytko pobożnym 
młodzieńcom i to gruntownie po­
bożnym, udaje się zachowanie 
czystości. Bardzo wiele pomaga 
tu nabożeństwo do Najświętszej 
Marii Panny i do świętych P a tro ­
nów. Pomiędzy nielicznymi P a ­

tronami młodzieży m am y ' aż 
dwóch świętych młodzieńców 
Polaków, t. "jV św. Kazimierza i 
św. Stanisława Kostkę, a obaj w 
szczególniejszy sposób stal się 
wzorami czystości, i na tej dro­
dze rozsławili imię polskie wśród 
młodzieży całego świata katolic­
kiego.

Marja Czeska-Mączyńska.

W Chrystusową noc
Poniżej podajem y Stowarzyszeniom 

Młodzieży Polskiej sztukę tea tra lną  w je ­
dnym akcie dla odegrania jej w  czasie 

-św iąt Bożego Narodzenia.

O s o b y :
Anioł I 
Anioł II 
Stary pasterz 
Gospodarz 
Panicz 
Faryzeusz

Pasterze, lud z rozmaił, stanów.I
(Scena przedstawia w  głębi 

śniegiem przysypana stajenkę, u 
jej zamkniętych wrót Anioł I i II 
stoją pochyleni, jak gdyby w  ado­
racji, Nad stajenką gwiazda rzu­
ca tęcze świateł na scenę tw o ­
rząc jedyne oświetlenie. Przed 
stajenka natłok rozmaitych łudzi. 
Z boku, na pierwszym planie s ta ­
rzec pasterz klęczy, z rozwianym 
włosem białym, pogrążony w 
modlitwie, nie zw raca uwagi na 
*o. co się dzieje przed stajenką, 
przy nim porzucony kij i torba. 
— Za podniesieniem kurtyny 
wszystkie osoby biorące udział 
w  przedstawieniu znajdują sie na 
scenie. Panicz chodzi, rozgiąda 
idę. Faryzeusz przeciska sie przez 
Mm aa twe; Gospodarz rozpy­

cha się łokciami. Stroje moga bvć 
7 danej okolic^ lub też w zorow a­
ne na żydowskich dawnych.)
F a r y z e u s z .  Mnie tu pierwsze 

się dziś miejsce należy, cale 
życic przemouliłem' w  koście­
le! rozsfapc!e się moi ludzie, 
lozstąpcit, jam tu pierwszy 
(ironicznie) choć bez darów w 
kobiele.

A n i o ł  I (patrząc weń surow o): 
Powiedzże mi człeku d-ogi, 
zali chcąc wejść w  Boże progi 

znasz pokory cud?
Zali wiesz, żc tu. do Boga, 
wiedzie ciężka, żmudna droga, 

cały życia trud? 
(Faryzeusz niknie w tłumie. Go­

spodarz usiłuje zająć jego 
miejsce.)

G o s p o d a r z :  Puście no umie, 
ludzie' Ustąpcież się z drogi! 
(Z dumą) Przecie jam tu chy­
ba najgodniejszy z was, mam 
chałupę piękną, stodoły i bro- 
gi. (z przechwałką)
I pola i łąki i ogrod i las! 
Jakem ci posłyszał, że się 

Chrystus rodzi, 
złapateni w  kobiałę może ze 

sto jaj,
boć pana naszego też przyjąć 

sie godzi.



więc mówię do M agdy: i kurę 
taż daj.

Co będziern żałować! Damy, 
mamy z czego’ 

Niech ta ludzie wiedzą, że n§s 
na to stać.

Sto jaj nie zuboży czieka bo­
gatego.

Niech ta ludzie wiedza, że 
mam z czego dać!

G t o s z t ł u m u :  Ano juści bo­
gać...

G l o s  II: To Pierwszy na świę­
cie.

G ł o s  III: Przepuśćcież go lu- 
/ dzie na stajenki próg. 
(Gospodarz przepycha się ku 

pizodowi.)
P a n i c z :  W  takiej lichej stajni 

/rodziło się dziecię? I to rru 
być Sędzia i Pan nasz i Bóg? 

G ł o s  I: Nie widzisz nad s ta jhą  
jasności promiennej?

G ł o s  II: Nie słyszysz, jak
wszechświat y/krąg gra!

G ł o s  III: I gwiazdy nie widzisz, 
wśród nocy tej ciermtej, co 
blaskiem przedziwnym tam 
drga?

(Panicz wzrusza ramionami i od­
chodzi.)

G o s p o d a r z :  Co mi gadacie o 
gwieździe, o graniu? 

Ćma wokół, że rety! Można 
rozbić nos.

Co mi ta głodzicie o iakiemś 
śpiewaniu, 

przecieżem nie głuchy, s ły­
szałbym ten głos. 

(Staje przed aniołami.)
A n i o ł  I: Z czemże idziesz do

stajenki, 
do Jezusa i Panienki.

gospodarzu miły nasz ? 
Powiedz jakie niesiesz dary. 
Jezusowi na ofiary,

co Mary ii dasz?

G o s p o d a r z  (zamierza gest 
podjęcia pod nogi, nie w yko­
nuje go jednak):
O jasny aniele, niesę co ta 

mogę,
jeszcze o południu wybrałem  

sie w  drogę i 
świeżuśkich jajeczek pełna 

mam kobiałę, 
są ta rozmaite i wielgie i małe, 
jako sie ta Magdzie nabrało w 

pospiechu.
A n i o ł o w i e :  A czy mesiesz 

w  darze i serce bez grzechu?
G o s p o d a r z  (zafrasowany): 

Każdy człowiek grzyszny... 
(Kfaniając się) 'Wpuśćcież 

mnie pierwszego, 
tyła przecie niosę dobra w sze­

lakiego.
A n i o ł  I: Zamkuione są wrota...
Ci o I  p o d a r z : Wlazłby m do sta­

jenki oddał jajka Jezusowi, 
kurę dla panienki.

A n i o ł  11: Żarnknione fśą wrota.
G ł o s - 1: Patrzcie! Nie ptPŚdłi..
G ł o s  11: Chodźwa chyba vż 

do domu. braciszkowie mili...
G ł o s  III: Co ta nasze dary!
G ł o s  J: Biedota i tyle.
G l o s  11: Nie pchaita się bracisz­

kowie. lepiej ostać wr tyle.
jji t a r y  p a s t e r z : (Głośnym

szeptem): Dziękuję Ci, Panic.
lriojenń sercem prostemu 

za ten codzienny mój znój. 
za brzemie pracy, które chę­

tnie niosłem, 
za cały żywot, ciężk. żywot 

mój...
A n i o ł  I: Tam; za wami, pa­

sterz stary,
klęczy cichy, rozmodlony, 
Rozwiał wicher włos zsiwiaty 
a on, w  Bogu zatopiony

A n i o 1 o w i e razem : Zatopiony 
w  dziękczyruenus. y i



A n I o H* A nad jego biała głową. 
Nad tą głowa pochyloną, 
widzę jasność Chrystusową. 

A n i o ł  II: A spojrzyjcie na te 
ałon .e..

L u d :  Jasie ciemne, spracowane. 
A n i o  I I : O spojrzyjcie na to 

czoło...
L u d :  Jakie bólem poorane.. 
(Rozstepują sfę tak, źe droga po­
między pasterzem \ stajenką jest 
'zupełnie wolna, on jednaK zaio- 
piony w  kornej modlitwie, nie 
widzi tego.)
A n i o ł o w i e :  Ciężka dole niósł

pOKomie,
w Boga. każdy witał dzień, 
Zazdrość była mu nieznaną 
I nieznanym w,nv cień.

L u d  (szeptem zdziwionym): 
Jasna, czysta dusza dziecka, 
z starczych oczu patrzy w  

świat.
A n i o ł o w i e :  I jest miłą Je­

zusowi, jak przeczystej 1j$i 
kwiat,

Najpiękniejszym z wszvstk>cłt 
darów jest ta starcza, cicha

łza,
Co po bruzdach t warzy płynie* 
rozjarzona ducha skra!

{(jląb stajenk? się rozwiera, b:je 
% niej tęcza świateł kolorowych, 
lud pada na kolana. Anioł oochy- 
ja się nad starcem i wiedzie go 
przez tłum kornie schylony w  
światłość.)
S t a r y  p a s t e r z  (klękając w  

progu): Bądź pochwalony w 
naszych Sercach Panie, 
przez miłość do&ra, prac# 

ukochanie, 
przez ten życiow y krwawy

trud.
P rzez  wiary cud 

L a d :  Przez wiary rud! 
v  {Kurtyna spada.)

M S t j f
1

Niech przyświeca Ci gw azda 
betleernska. kochana Młodz.ezy,! 
Gwiazda miłości, zgody, jedności.

Niech Cie prowadzi jak ongiś 
mędrców do stajenki, do Boskie­
go Dzieciątka.

Jemu nic tylko w  ulicznych 
kalendach zaśpiewaj, oddaj mu 
serce Twe czyste, znojne prace 
i myśli ws/yrdkie.

Pośw ięć mu Twoią dobrą 
woię!

Za to otrzymasz pokój duszy, 
to szczęście największe to w e­
sele serc młodocianych. Łaska io 
Bnża, błogosłe wieństwo.

Życzenia te niech spełnia się 
u każdej Śhfwly, u każneeo dru­
ha i u wszystkich przyjaciół mło­
dzieży.

Ujmujemy je w  dwa krótkie, 
ale serdeczne siowa:

W esołych Świąt!
„Bogu słuź!“ „Gotów l“ 

K s. p r a ł a t  P u c h ę  r,
prezes Związków młodzieży.

K s. J ó z.e f M a t u' S z e k,
sekr. Związku Motiz, Żeńskiej.

K s. J a n  T o m a l a
sekn Związku Mludz. Męskiej. 
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Połęgft modlitwy
* Było to podczas wojny świa­

towej. Pewna żona wysok.ega  
oficera austrjackiego przybyła 
e Samnora (Matonolska) do W ie­
dnia i zamieszkała w najlepszym 
hotelu t.-yo miasta. lako pani z 
arystokracji, była bogato ubrma 
i nosiła na szyi łańcuszek z zło­
tym z'egarkiem i szmm najkoszto­
wniejszych pereł zagranicznych.



P r z y  awem bogactwie nie zapo­
mniała jedrąk  o Bcgu. była po­
b ożny  Wieczorem po załatwię- 
uia sprawunków >y mieście Bfżjś? 
In b i  do pokoju i wedle zwyczaju 
ttfcfjjknęti przed łóżkiem a o mo­
dlitwy wieczornej, C dy się tak 
modli ba kolanach, naras  zsuwa* 
źvła,' t e  t ira  poć jej łóżkiem e<4 
się rusza, i e  tam jakiś mężczy­
zna się ukrywa. Narobiła natych­
miast hałasu, przywołała. ęiuibę 
hotelową, i wykazało si t ,  t e  

znanego bandytę, gfó- 
r.ę yo policja już cci dłuzszęgp 
czasu poszukiwała i który z no- 
Żt.m w  ręku cze-kał ty k o  na chwi­
ję stosowną, ażeby ją zamordo­
wać i pozbawić kosztowności, 
Pacierz  wieczorna i z pewnością 
modlitwą do Anioł,. Stróża w y- 
j a tow aia ją od nieehyonej 
Audarci.

Kochany druhu! Nie w zru­
szyło Cie owe zdarzenie p raw ­
dziwe, opowiadane mi przez wia- 
rogodneco świautta? A jakże 
stoi sp iaw a * Twoją modlitwą 
codzienna? Może się już w sty­
dzisz, lako s tarszy  chłopak uklęk­
nąć1 ' arc* i wieczorem przed lóż 
kiern aloo obrazem św ię tym ? A 
może już idziesz caterni miesią­
cami rano do pracy i wieczorem 
na sooczy iek  bez modlitwy, bo 
Cie nie wiązi oko matki i me 
kontroluje ojciec? Patrz! To d a ­
rzenie powyższe nie jest żadnym 
przypadkiem, jakby ktoś mylnie 
sądził, tęcz oczywistem i rzeczy- 
wistem zrządzeniem Boskiem. 
Bóg wynagradza tych, którzy 
Mu wiernie s lu lą  i do Niego re­
gularnie się modlą. Idź i czyń 
pod abnie 1

Modlitwa rr  to wielka potęga, 
J a n e k .

Sw!ąto Młodzicy 
w xaa szef tliec^zjl

<3 o 1« j <5 w. Dnia t 3. italop. i nawa 
Staw. obchodziło uroczyście swe świętu. 
Ju l a gw if tt-mej n u q  odpyla uę tb u r- 
ks w Ogairku, by stad wyruszyć na uro­
czyste a-boŁcietwo. O godz 8,4b wy- 
rurzopo w m»eg«ich Ł» Mszę nw,, u ló ri 
odprawił na intencję nuo*eg<ł Stowarey 
u  a b  Frzewtel. ks. patron Podczas na­
bożeństwa praystąp.U wszyscy druncwi# 
do generalnej Komcaji św, W ciągu tm> 
U go dwa byl ustawtoąy tak ie ęaounji. 
i tiar* % obrażeń #w. 3 ta nuda wa n. ostki 
yraed głównym oFs.r.ńCu W u  worem o  
gada. V-»«i odbyte atę uroozyab v »  
woniica.

W E e g u e t c n a h  poprzedzał; Jw l
tg Młodzieży i-dniowe rekolekcje. W »a- 
me święto odbvla się d k  mlodsueźy insza 
lwięta c Komunią generała*. ko polu. 
dniu odbyła alą wnvay»t* akudwnj*.

W J t i t d o b e z y c ^ c n  przygotowane 
iię ni. święto nowenną to św, Stanisława 
Kostki W dąiu ftwlęU brały wszyatldo 
*U warzysŁenił* udzia1 w jKrdodzlę, Pa 
południu odbyło się uroczyst* aebranio

W S i e m i a n o w i c a c h  obcłiodumo 
święty bfcb&e uroczyście. P opr^dzily  ja  
lwy dniu we reaołekcje. W nas^p n ą  n tr 
daiek odbyło >lv przeds a  wianie tea­
tralne.

Z życia Stowarzyszeń
Utoseartyizenie H lodtieły Polskiej męsM, 

w desa n t ■

Stowarzyszeń.' nasze ocknęło się na- 
rt ricle x tet-rgu, w którym pograżont 
było przez prz izłc ]eden rok. Zupełny 
brak inforntacyj wzgl. korespondencyj o 
.'aazem Stowarzyszeniu, które jret je- 
dnen, z naistarazycL na Śląsku Cieszyn 
skini, nie należ; tłumaczył zanikom  pra 
■sy. lecz cicbem orzygotowaniem sie de 
tern intow rw M fis& eb p o w n n u  w przy 
yrtołfi



Zaraąd Stow. z ro til po legorocznem 
ttalnem  zebraniu  przegiąa swoich szere­
gów, w ykreślając nieubałycli, n iein tere- 
sujących się pracą Stow. druhów , przy­
ją ł natom iast szereg chłopców chęsnycb 
do pracy do przyszłych zadań obywateli 
-kraju.

Świadomi lego, że młodzieży oprócz 
zebrań perjodyeznyeh Irzeba także go­
dziwej rozrywki, urządziliśmy szereg im ­
prez i 10 zawodow sportow ym , wycie­
czek górskich itp. Poza zawodami sza­
chowemu w' sauiem  Stow. na  szczególna 
uwagę zasługują okręgow e zawody sza 
ekowe, urządzone z naszej inicjały wy w  
Cieszynie. ź  zawodów tych wyszły zwy­
cięsko następujące Stow arzyszenia: B ren­
n a  I. nagrodę 70 zl i dypiom nnsirao- 
t tw a , Guueów iT. nagrodę 50 zl., Cie­
szyn I1T. hagrode 3Ć zl.

Nie zapomina się też o oi>ov. iązaack 
religijnych i tak  Stow. nasze p rzy s tąp ią  
w  roku bieżącym irzy razy wspólnie do 
Ł>tkrameiitóv■ św.

Na początku nowego roku szkolnego 
zwołano zebranie rodzicielskie, mające 
n a  ceł u zachęcenie rodziców do bezzwło­
cznego wysyłania, swych dzieci po wystą­
pieniu ze szkołj do Stowarzyszeń M. 1’. 
Z ap isak  się k ilkanaście druhów.

Jednein słowem Stowarzyszenie stara  
się, o ile tylko wolny czas druhów  na 
to pozwala, gdyż dzięki Bogu nie ma 
m iędzy nam i bezrobotnych — zadośćuczy­
nić zadaniom, jak ie  w kładają na niego 
pasze szczytne hasta  „Bóg i Ojczyzna'"?^ 

Aszcepre* l*ra*r., sekrelarz.
#

Stow. Mł odz i e ż y  Po l s k i e j  
polecamy zaopatrzenia się w  apara t ra- 
djowy, Umiee"** go należy w  Ognisku, 
aby korzysta* mogli % n iego wszyscy 
członkos ie. Stacja w Katowicach nadaje 
co niedzielę o goćz. 2-giej po południu 
w ykład religijny a w przyszłości n a d a ­
wać pędzie wiadomości związkowe, po­
daw ane przez generahm go sekretarza 
S. M. P.

Doniesienia Związku
Zjazd Śląski Młodzieży ^ęli­

ski ei w ystał adres hołdowniczy 
do J. Em. ks. P rym asa  Ks P r a ­
łat Pucher, prezes Związku Mło­
dzieży Żeńskiej otrzymał odpo­
wiedź, która zapewnie cała  Mło­
dzież Śląska przyjmie radośnie 
ck> wiadomości. Treść jej jest na ­
stępująca:

„Zjazdowi tegorocznemu De­
legowanych Śląskiego Związku 
Stowarzyszeń Młodzieży ŻeńsL, 
przesyłam serdeczne podzięko­
wanie za w ystosowany do mnie 
adres hołdov.tiiczy, a zapewnia­
jąc, iż bhsSca mi była i bęctzie za­
w sze Śląska Młodzież katolicka, 
przesyłam Jej z serca całego swe  
błogosławieństwo. — podp. + Au­
gust Kard. Hkmd, P rym as Polski*4

P o k c a m y  stowarzyszeniom 
aoorację miesięczną urządzić 
przed żłobkiem a komunię św. 
ofiarować Dzieciątku Bożemu.

Na okres gw iazdkowy poleca­
my sztuki teatralne Zamawiać 
prosimy w Związkacu Młodzieży 
w Mikołowie i w  Katowicach:
F\ Żurawska; Gdzie jesteś P a­
nie? Cena 1.60 zł.
A. Hue: Dla Chrystusa. — 2.00 zł. 
C. W ohiiewiczowa: Sen w  i gi to­
ny — 1.20 zł.

a a O T m e o a e l n e l e


